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Spotkali się przywódcy 
krajów  bałtyckich

WILNO, 15 lutego (ELTA). 
Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Litwy Wytautas Landsber- 
gis przyjął dziś przybyłych na 
uroczyste posiedzenie Rady 
Najwyższej Republiki Litew­
skiej kierowników delegacji 
Łotwy i Estonii —  przewodni­
czącego Rady Najwyższej Łot­
w y Anatolija Gorbunowa i 
przewodniczącego Rady Naj­
wyższej Estonii Arnolda Riui- 
tela.

+  ZDECYDOW ANY KROK PARLAM ENTU  ISLA N D II 
▲ JAKI M A BYC URLOP? +  GDY ZAB RAKN IE  KWORUM, 

CZYLI CO NA REGULAM IN  RN RL? 
piątek, 15 lutego br., godzi- że w  naszych trudnych czasach 

m -10, Rozpoczyna się kolejne 
posiedzenie ̂  plenarne. Deputo-
Jany W. Czepaitis zapoznał z| 

1  projektem oświadczenia RN RL 
I  | sprawie rezolucji parlamentu 
I  (Alting) Islandii. Przypomnę, 
I  u  lutego br. A lting Islandii 
1  «0d ją łi uchwałę, w  której po- 
I  sierdził uznanie niepodległości 
I  Republiki Litewskiej z  roku 1922 
■|f§fropqnował rządowi Islandii 
I  jak najszybciej nawiązać dy- 
I  piomatyczne w ięzi z  RL. W  po-
■  ifig lp i!oświadczeniu Rada Naj- 
I  wyższa RL witając ten krok 
I  parlamentu Islandii stwierdza, 
1  ie uczyniono go zdecydowanie, 
I  nie f bacząc na zagrożenie na- 
I  clsku politycznego.
8 NgStępnie P. Waitiekunas 
I  przedstawił projekt ustawy RL 
I  o umowach międzynarodowych, 
I  która ma reglamentować tryb
■  ich zawierania i realizacji. Naj- 
B  dłużej jednak dyskutowano na 
1  temat projektu ustawy o urlo-
■  pach. Deputowani nie mogli 
I  zdecydować na temat zasadni-
■  ezyr — jak długo ma trwać
■  urlop? Według zgłoszonego
■  projektu 28 kalendarzowych
9  dnLpJednak ta propozycja wy- 
H  wołała niezadowolenie części 
B  deputowanych, którzy twierdzili,

nie możemy sobie pozwolić na 
taki „komfort*. Objętość pro­
dukcji się zmniejsza, skąd więc 
wziąć pieniądze na wcielenie 
tak szlachetnych zamiarów? —  
zastanawiali się. Zdaniem K. 
Lapinskasa, każdą decyzję na* 
leży ocenić pod kątem m ożli­
wości gospodarczych. Natomiast 
K. Antanawiczius twierdzi, że 
ustawę o urlopach trzeba po­
djąć* nie zwlekając, zwłaszcza 
że Łotwa to już uczyniła. 
J. Beinortas proponował za­
mieścić projekt ustawy w  pra­
sie. Jednak na razie zdecydo- * 
wano go czasowo odłożyć. Zre-- 
sztą, był to wymuszony krok, 
gdyż parlament nie. m ógł owo­
cnie pracować. Po prostu za­
brakło kworum.

Na temat zdyscyplinowania 
deputowanych często się mówi. 
Niedawno kilkakrotnie ogłasza­
no spisy nieobecnych. Proponu­
je  się różne środki oddziaływa­
nia, nie tylko moralne, ale też 
materialne. Tym razem temu te­
matowi były też poświęcone 
kolejne artykuły Regulaminu 
R N  RL. Jednak przy tak ogr.o- 
mnej i wytężonej, prawie ca ło -J 
-rocznej pracy, maratonie usta­
wowym, i tak Się dziwię, że,

deputowani leszcze maja siły i 
energię, by kontynuować pracę. 
Co prawda, druga sesja ma 
trwać niespełna dwa tygodnie 

‘ —  do 1 marca br.
* * *

W  tymże dniu o godzinę 17 
rozpoczęło się uroczyste posie­
dzenie parlamentu, podczas 
którego uczczono święto nie­
podległości L itw y  —  16 lute­
go. Na sali —  deputowani, prze­
dstawiciele rządu i ' samorzą­
dów, a także goście, wśród któ­
rych delegacja z Ł o tw y  na cze­
le z przewodniczącym Rady 
Najwyższej Ł o tw y  A . Gor- 
buhowem, a także Estonii pod 
kierownictwem przewodniczące­
go Rady Najwyższej Estonii A. 
Riuitela. W  , posiedzeniu wzię­
li też udział goście z Polski, 
Bułgarii, Słowenii, Czechosłowa­
cji. Wiceprzewodniczący wspól­
noty litewskiej w  Kanadzie R. 
Wasztokas i in.

Chwilą ^ifrilczfenia Uczczono 
pamięć poległych w  dniu 13 
stycznia br. Złożono kwiaty na 
ich grobach, a także na grobie 
J. Basanawicziusa. „16 lutego i 
niepodległość Litwy** —  tak za­
tytułowano przemówienie, któ­
re wygłosił przewodniczący Ra­
dy Najwyższej Republiki L itew­
skiej W. Landsbergis. Następnie 
w  imieniu ' Episkopatu L itw y 

(Dokończenie na str. 2)

UCZCZONO DZIEŃ 
ODRODZENIA PAŃSTWA

W ILNO , 16 lutego (E LTA ). 
W  Litewskim Teatrze Opery i 
Baletu dziś odbyła się uroczy­
stość z okazji Dnia Odrodzenia 
Państwa Litewskiego —  16 Lu­
tego.

Rozbrzmiewa hymn państwo­
w y  Litwy. Słowem wstępnym 
obchody inauguruje przewodni­
czący Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej Wytautas Land- 
sbergis.

16 lutego ma dla nas podwój­
ne znaczenie, powiedział on. 
Jest! to historyczna data, dzień, 
w  Jćtórym przed 73 laty Litew­
ska Taryba wyrażając wolę na­
rodu litewskiego tu, w  naszej/ 
świętej stolićy Wilnie, prokla- 

.mowała odrodzenie niepodległe­
go Państwą Litewskiego. .Dzień 
ten złotymi zgłoskami wpisany 
został do historii Litwy. Jest 
to', nie tylko dzień i data. To 
symbol, to znak, czym żyje 
Litwa, jaką drogą podąża ona 
swą wyjątkową drogą po tej 
planecie.

Chwilą ciszy uczczona zosta­
je  pamięć poległych o niepodle­
głość Litwy.

Referat z  okazji Dnia Odro­
dzenia Państwa ' Litewskiego 
wygłosił doktor nauk historycz­
nych Antanas Tyla.

Ochotnik Wojska Litewskiego' 
Kazimieras Katenas podzielił się 
wspomnieniami z walk o niepo­
dległość Litwy.

Premier Republiki Litewskiej 
Gediminas ,Wagnorius mówił, 
iż rząd republiki nie poszczędzi 
energii i sił, aby dążenia nie­
podległościowe jak najszybcie} 
zostały wcielone w życie gospo­
darcze i kulturalne, w  polityką 
zagraniczną.

Serdeczne uczucia solidarnoś­
c i  Litwie i je j ludziom przeka­
zał kierownik delegacji frakcji 
regionalnej, „Rainbowu Parla­
mentu Europejskiego Carlos 
Garaikoexea Uriiza.

O działalności Sajudisu L it- ' 
w y w  dążeniu* jej do niepodleg­
łości r mówił przewodniczący 
Rady Sejmu Sajudisu L itw y 
Juozas Tumelis.

Przez długie lata najbardziej 
prześladowane były słowa „nie­
podległość j  wolność4*. Nasz na­
ród chcąc się* uratować, ma po­
wołać' te słowa do prawdziwe­
go życia. Powinny się stać one 
skrzydłami naszego* niezawisłe­
go państwa, podkreślił w swym 
przemówieniu, poeta Justinas 
Marcinkewiczius,

Po części oficjalnej odbył się 
śwlatf*<'znv knnrprt.

W ILNO, 16 LUTEGO 1991 R.
I r

Już przed godziną 9 rano 16 lutego kilka tysięcy wilnian 
przybyło pod wieżę telewizyjną, otoczoną nadal przez samo­
chody opancerzone. Ludzie — ze zniczami i kwiatami w nastro­
ju powagi i smutku. Niestety, tragiczne wydarzenia styczniowe 
zadecydowały o takim właśnie kształcie obchodów święta Od­
rodzenia Państwa Litewskiego.

Obok siedziby Radia i Telewizji Litewskiej —  morze ludzi, 
znów kwiaty, znicze i modły O szczęśliwą przyszłość dla Litwy. 
Wśród wiązanek —  kwiaty i wstęga z napisem, po polsku: 
Wieczne odpocznienie racz Im dać Panie... od Koła ZPL II 
szpitala republikańskiego, a wśród flag nie zabrakło biało-ęzer- 
wonej.

n w ąvGie^ym|l,a w kierunku Bazyliki św. Stanisława przeszedł kilkutysięczny pochód a>il*
i w  Katedrze nastennie relefirnwana huta m e n  « « »  ... n>.x

[^Litewskiego.

czterometrowy metalowy krzyż obok wieży telewizyjnej na Karolinkach, dziś 
‘ upamiętnia ofiary tragicznej nocy 13 stycznia.

16 lu tego p rzy  w ieży  telewizyjnej zapłonęły znicze 
m ię pokryły kwiaty.
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W parlamencie republiki
(Dokończenie ze str. 1)

świąteczne życzenia złożył na 
czelny redaktor czasopisn 
„Katalikij Pasaulis** ksiądz 

. AIIulJs, i  H r  !  ,
—  Narody bałtyckie łączyła 

łączy wspólna historia. Wspi 
ramy się moralnie, materialni 
jesteśmy gotowi ku pomocy 
mówił przekazując pozdrowi 
nia od narodu estońskiego 
Rluitel. —  Wyboru już dokona 
liśray I nie odmówimy się 
tej drogi. Następnie głos za 
brał A. Gorbunow, który m. in 
mówił, że Łotysze z bólem ode 
brali wieść o przelaniu się krw 
na Litwie. Nasz naród zrozu 
miał, że scenariusz jest jedna 
kowy, więc też stanął w obro 
nie parlamentu. Reakcja cofnę

la się. Ale niepokoi to, że może 
nastąpić kolejna jej fala. —  
Fundamentem istnienia każdego 
narodu jest wolne i niepodle­
głe państwo — uogólniał . A. 
Gorbunow. Natomiast przewod­
niczący Łotewskiego Frontu 
Narodowego R. Rażukas do­
dał, że Litwa pomogła określić 
się Łotw ie w sprawie sondażu. 
W  warunkach Łotwy —  to ba- 
rd żo . odpowiedzialny krok, tym 
niemniej za przykładem Litwy 
zdecydowano go uczynić. Goście 
z  Łotw y przekazali na ręce 
W. Landsbergisa dzieło artysty­
czne, przedstawiające Morze 
Bałtyckie. Delegacja . estońska 
też wręczyła pracę n^Lląrską, 
a także państwowy i narodowy 
sztandary Estonii.

- — Podczas uroczystego posie­
dzenia przemawiał również 
przewodniczący komisji zagra­
nicznej parlamentu Republiki 
Słowenii M. Szinkowec, wice­
przewodniczący wspólnoty li­
tewskiej w Kanadzie R. Wasz- 
tokas, O. Powilaitiene w imie­
niu „Carita£uu, partii chrześci- 
jańsko-demokratycznej, Zwią­
zku Więźniów Politycznych i 
Zesłańców, obrońców parla­
mentu, jak też tych, którzy ucie­
rpieli w  tragicznych stycznio­
wych dniach.

O przyjacielskim, życzliwym 
geście Islandii wiele się mówi 
w  ostatnich dniach. W_ Czepaf- 
tis .zapoznał więc z  oświadcze­
niem RN RL, dotyczącym rezo­
lucji parlamentu Islandii.^ Mó- * 
wiąc o ogromnym wsparciu te­
go  małego kraju dla Litwy 
przewodniczący Rady. Samorzą­
du m. Wilna A. Grumadas po­

informował, 2e 15 lutego br. 
ul. Karosasa w centrum stoli- 1 
cy przemianowano na Islan­
dzką w dowód wdzięczności te­
mu krajowi.

Teresa Dobielińska-Eliszewska, 
wicemarszałek Sejmu RP mó­
wiąc o tym, że Polska popiera 
niepodległościowe dążenia Lit­
w y wyraziła nadzieję, że wolna 
Litwa stworzy historyczną 
szansę dla zrodzenia się mię­
dzy mieszkającymi tu- Polaka- 
rtii i Litwinami stoslmków, 

yppartych na wzajemnym posza­
nowaniu, zrozumieniu, lojalnoś­
ci. Z kolei Wicemarszałek Se­
natu RP  Zofia Kuratowska mó­
wiła, że w  swoim czasie Pol­
ska nie cofnęła się, więc wierzy­
my, że nie cofnie się też na- 
.ród litewski, gdyby nawet trze­
ba było płacić wysoką cenę.

Jadwiga B IELAW SKA

w Prze<iifL
i™  H  
t e s l i
jęcie | okali!ei odbyli* ES 
ta Litwy J '  I?ar° i L ,ith£ 
Państwa \jjjr n,a

dii, Polsk!“ Uc  t4»  f e y

Sb gjSp*|
Z gośćmi I

P rzy Domu Prasy, gdzie dziś gosi 
nań niemal wszyscy byli pracownicy drukarni.

właściciele*4, odbyt się wiec. Stawili się 
Fot. W . Char i n

■ -

P KLUB AK zwraszT  i

[w  siedzibie ZG^Zwi”'? | 
laków na Litwie S lk? fc I 
40) odbędzie aie HPi I 
nie Klubu
jowei Ziemi * *  '
rządku dziennym: ffiSSS i 
gamzacyjne, p r ż e S ^  
prowizorycznych1 .
rskich, sprawy prŁ | 19 
ków i pomocy materialnej 
typowame grup na

Zaprasza się członków H  
oraz sympatyków. ® |

POLACY NA BIAŁORUSI

STAŃ NIECO WYŻEJ CIERPIENiAw
Ludwikowi, Zygfrydowi, Elżbiecie, Cyrylowi oraz Innym ro­

dakom wielkiego serca, których poznałam w  mojej kolejnej 
podróży.

Przychodzi starsza kobieta I 
mówi: „Tylko Bóg jeden wie, 
ileśmy wycierpieli” .

Przychodzi ksiądz I mówi: 
„Jestem tu po to, by ulżyć cier­
pieniom bliźnich".

Przychodzi mtody mężczyzna 
i mówi: „Proszę cię, nie pisz 
nic o mnie, ani o mojej rodzi­
nie. Chcemy jeszcze trochę 
spokojnie pożyć".

Niech będzie wjęc tak, jak 
chcecie. Imiona wasze zostaną 
na razie w  mojej pamięci. A  
obnażone wspomnienia pójdą w 
świat same. Z podwltebsklch 
puszcz leśnych I Jezior Bladych. 
Z ruin świątyń, rzadkich to ska­
li europejskiej, dzieł wielkich 
Polaków. Pójdą ze wszystkich 
okolic Głębokiego, co za parę- 
set kilometrów na południowy 
wschód od Wilna. Poniosą ska­
rgi mojego narodu i Jego łze 
nieobeschłą.

...Takiego wjazdu do miasta 
nie widziałam nigdy. Dwie

świątynie wystrzeliły na w zgó­
rzu bramą. Wieżami poszły w  
niebo. W ołały za sobą ludzi. I 
rozdzwoniły się dzwony. I  
wszystko się pięła ku wysokoś­
ci. Cale Głębokie wstawało z 
niziny. 9

—  Mnoha sionnia 'łudziou —  
powiedziało dziecko do babci 
na schodach kościoła.

— ' W  Domu Bożym trzeba 
mówić po polsku —  delikatnie 
skarciła je babcia.

..  .Uśmiechnąłeś się ciepło do 
babcf. W  duchu też poczułam 
do niej sympatię.

—  Chodź, pokażę ci Kościół 
—  zaproponowałeś. Oglądałam 
wszystko chciwie^.Słuchalam hi­
storii świątyni, by p<5źn1ej mo­
cniej utrwalić ją  w  pamięci przy 
pomocy przewodnika po W i­
leńszczyźnie autorstwa M. Mo- 
relowskiego.
, Kościół fundowany był -w 
1628 roku przez wojewodę i 
starostę mścisławskiego Józe­
fa Korsaka. Wymurowany o

ponad sto lat później. Na po­
czątku 20 wieku powiększony. 
Dodano do n iego dwie górne 
części wież w  duchu wileńskich 
z  18 wieku oraz boczne nawy. 
Interesująca budowla. A le  w a­
rtościowszy jest czterowleżowy 
17-wieczny kościół po-kar- 
melickłj co znajduje się obok. 
Od rządów Mikołaja I przero­
biony na cerkiew. Został nią do 
dzisiaj. Czterowieżowe kościo­
ły  w  renesansie i baroku są' 
bardzo rzadkie w  Europie. Po­
dobno , Głębokie wyprz'edza ■ 
W ilno co do rozwinięcia owego 
nowego stylu (około r. 1735). 
Oddziałać tu mogłi Włoch Pla- 
cidi i Polak Kosiński, który w 
tym czasie budował katedrę 
unicką w  Połocku ,(ok. 1738).

O powstaniu samego mia-'. 
steczka dowiedziałam się nie-' 
wiele. ̂ Sporo natomiast o tym, 
co zrobili dla Głębokiego i je ­
go okolic Polacy. Przyciągało 
ioh piękno tutejszej przyrody. 
Budowali więc na tych zle-. 
miach świątynie i  własne pała­
ce. Np._ Platerowie w  Dunilo- 
wiczach, Tyszkiewiczowie —  w  
Kozłowszczyźnie, Brzostowscy,

a później Piłsudscy —  w  Mo- 
sarzu. O  tym, jak  kochali tę 
ziemię, pisze m. in. Zofia Kos­
sak w  książce „Suknia Dejani- 

i ry “ . Czesław .^iiłoęz ^nazywał 
. Głębokią Polarną Gwiazdą. MiaT 

tu kogoś z  rodziny.
Przed ostatnią wojną Głębo­

kie —  to miasto powiatowe, 
liczące 7.500 mieszkańców. 
Przeważnie były to rodziny ofi­
cerskie. Ukazywał się tu ty­
godnik „Wiadomości Kresowe". 
Podobno, działał teatr.’ Teraz 
j$st to ciche rejonowe miaste­
czko w  obwodzie witebskim na 
Białorusi. W  zacofanej „głu- 
bince“ —  jak-mówią jego  miesz­
kańcy. . Stąd _ w ie luucieka . Je­
żeli" nie do Wilna, to do M iń­
ska albo Witebska.

. .  .Chodzisz zamyślony po 
cmentarzu. Pokazujesz drogie 

• ci miejsca. Na -wzgórzu —  po­
mnik w kształcie kolumny (18 
wiek).’ Górna część ' pomnika 

.zblta.j Co- to było, dziś trudno 
określić. Prowadzisz przed zni­
szczoną kaplicę. Tu grób księ­
dza Józefa Frąckiewicza, w ie­
loletniego duszpasterza w  Głę- 
bokicrrf. . Prześladowany był 
przeż miejscowe władze, cierpiał 
mocno z tego powodu i w 
owych cierpieniach zmarł w 
1985 roku.

Schodzimy w  dół, gdzie spo­
częli legioniści. Liczysz krzyże 
nad Ich grobami. Naliczyłeś

I NA ZDJĘCIACH: kofció, wUdzIale. | | |  do G,{boklep>

.125. Tymczasem czytam 
na ogólnym pomniku. || |J|. 
dzie poległym w obronie Oi- 
czyzny żołnierzom WP II bri 
gady jazdy. 29 listopada 1921 
roku . — Pożyli my tntaj
najlepiej za polskich czasóv -  
z  westchnieniem • stwierdza na* 
potkany starszy mężczyzna. -  
Ziemi wtedy sprzedano każde­
mu według jego potrzeby. 
Większe rodziny mogły kopić 
więcej, mniej liczne — mniej. 
Każdy mógł być bogaty. Każ­
dy, kto sie nie lenił pracom 
Jeden sąsiad radio kupił, inny 
—  rower. . . Pamiętam też dni, 
kiedy razem z hrabią Tyszki* 
wiczem leżałem w warszâ sSaj 
szpitalu. Tak jakby to wczoraj 
było.. .  S |i 

Wielu z was, których dzis ta 
spotykam, dobrze pamięta tam­
te dni. Uśmiechacie się p f  
na wspomnienia.* I 
jak prawie jednocześniepM' 
.czy wasze twarze: „A p® 
przyszli sowieci. U Ę M  || 
dować. Najpierw p o liW *  
cerów. Potem — !n!u ?  
następni byli bpgatsi c f̂  

Jednym z 
1  się .wies 
kiedyś z
Bazylianów. Za uazy r
niała przy basztom . gjg
gabinetem
ma tycznym. Wsrod
byli też arch‘tekcK .
franciszkaninem J M , ^  I
skupem Towiansta , I 1  I 
wali kościół w
kilometrów , j M
mo jednakże, IgE  ’  
[świątyni i ie j£

li

częstuj * i-oścje!e ^

r w i i ń t rap o ^ i v
rze w ®
dominikaisijjl&i. - ji-

nów j
zdeptano. Ks 
świeckie p°P [>’
mieniono, na ^  
nająca od „Oo

Tu jako pierw5** ,j

(Doko«c«e“ Ie

czu. Jedno ies* 11 0  
wiek ten
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Nasze polslcie tradycje

HIEŁATWO JEST 
MIENIĆ TEMAT

I  f 0t co przeżył! wilnianie w
■fcjich D M 3  stycznia jtie  da 

£  szybko wymazać z  pamięci. 
H§fjitraszniejszych snach nie 
jgSńllo się nikomu, że bez 
Siny* będzie w  naszym mieś- 
Jj wojna. Ze będziemy obu­
l i }  straszną kanonadą, że 
Wm będą tratować ludzi, że 
Werć pożnie swoje żniwo. 
KJstkiego mogliśmy się spo- 
tóewać, tylko nie krwawej no- 
I  podczas której komandosi na

J W F ty ch , którzy pragnęli za- 
•lidnąć telewizją, zaatakowali 
kotlinie bezbronnych ludzi. Si-

były tak nierówne...

Dni mijają, a pamięć raz 
m raz wraca do tragicznych 
{ydirzeń. Należy jednak ja­
ra Zmienić temat, aczkolwiek 
kjt to bardzo trudno. W  wie- 
| rodzinach — żałoba, w  in-’ 
i*ch — ciężkie dni powszednie. 
|H  osób została bez pracy. 
| przede wszystkim pracowni- 
| radia, telewizji, innych ins- 
Uicji. Nasz zespół pracuje, 
idennik wychodzi, powoli wra- 
orny do starych rubryk. Dziś 
-  pierwszy „Magazyn Rodzin- 

1
Jak zawsze tematy w  nim —  

ndzinne, gospodarcze, nieco 
byki i nawet dowcipy z 
»wej serii „Klub Masztals- 
ifego . Spodziewamy się, że 
Hmśtępnych zestawów coś 
■ecoś napiszą też nasi Czytel- 
licy. Prosimy na razie adreso- 
ńć listy w ten sposób: Wilno, 
02600. Redakcja „Kuriera Wi- 
kłskiego“. Jyle wystarczy, 
fincie do nas, bądźcie z  nami, 
Hgfc .Przyjaciele.

Tak jakby to było dziśf i

  10 lutego 1941 roku. Jaki
byl ten dzień? —  zapytałam 
państwo Helenę i ,Stanislaw& 
Ułewskich.
. —  Och, doskonale go pamię­

tam, tak jakby to było dziś —  
powiedziała p. Helena. —  Nie 
był mroźny, tylko więcej le­
żało śniegu dookoła. Całe Ła- 
waryszki tonęły w  bieli, gdy 
nasz orszak weselny zajechał 
przed kościół. Jechaliśmy w 
kilka par sanek. Konie rześkie, 
wypoczęte zimą, leciały jak na 
skrzydłach. Tylko dzwoneczki 
dzwoniły na całą okolicę...

—  Dziś, po 50 latach, pań­
stwo znowu stoicie przed ołta­
rzem. Tylko już w  Wilnie, w  ( 
kościele św. Ducha. Jak się 
czujecie?

—  Jesteśmy szczęśliwi, że 
dożyliśmy tej chwili, że dziś jest 
z nami moja mamusia Michalina 
Ławrynowicz. Ma 91 lat i jak 
pani w idzi jest jeszcze dość 
żwawa, przyjechała do kościo­
ła. Razem z cała rodziną przy­
stąpiła do spowied2'- przyjęła 
św. Komunię —  mówi pani H e­
lena.

Rodzina. Dawno już nie oglą­
dałam tylu jej pokoleń w  jed­
nym gronie. Przedstawicielką 
najstarszego była właśnie pani 
Michalina, dalej —  dzisiejsi 
Złoci Jubilaci Helena i Stani­
sław Ulewscy, następnie pię­
cioro ich dzieci Halina, W ła­
dysław, Felicja, Stanisław i 
Maria. Większość z nich jest 
po 40-ce, ma już własne dora­
stające lub dorosłe dzieci Są 
t o . wnukowie państwa litew ­
skich, których mają ośmioro. 
Ku w ielkiej radości dziadków 
niektórzy już pozakładali w ła­
sne gniazda i obdarowali ich 
prawnuczętami, stanowiącymi 
piąte pokolenie rodu Ulew- 
skich...

Rady, p o r a d y
GOSPODARNOSC — POD 
KĄTEM OSZCZĘDZANIA

. tycie zmusza nas do oszczę- 
N a ]  wszystkiego: przedmio-
jp  użytku domowego, naczyń, 
•rań, obuwia. Nie tylko dlate- 
||że ceny na różne towary 
™wnież te pierwszej potrzeby) 
J® to dyktują, ale także ich 
S  I? !  pólkach sklepowych.

z nas dziś myśli z nie- 
J*Qjem patrząc na buty swej 
pechy: czy aby dotrzymają 
P wiosny? Zmywając naczynia 
Jffienne delikatniej się obcho- 
m  z talerzami i filiżankami 
r. o skąd to teraz wziąć?... 
^  nioźe kiedyś.. .  -ale na razie 
jjsimy być gospodarni i mą- 
* oszczędni. Czyli że nie 

r?nn°  też być tu przesady, 
yloby nią, na przykład, 

“ Wanię ciepłych botków „na 
bo gdzie ja takie pó-v 

l i i  kupię**, a chodzenie w  
N K f dni w byle czym, na­

ft0 na przeziębienie... 
M  dziś podajemy kilka 
W  j a n̂ie Pod kątem osz- 
k an*a- Może się przyda*

Wy r o b y  z e  s k o r y
j JEJ IM ITACJI

^ważniejsza jest profilak- 
f^awidłowe użytkowanie 

tte . c‘we konserwowanie 
się do „długowie-

feodobnyyrchtóW |  SkÓFy ‘ 
I  Nowe skórzane buty 

|r“  jest „rozchodzić** po- 
suchej pogody. Jeśli o d u - 

!>PIeczeu. dobrze jest we-HjjacS * jta i WC-
£jeią stron? cholewki (naj- 

i na pięcie) nacierać 
^Każdym włożeniem butów 

nie wkładać też obu-
H f p  n°g'-
[v *>■ przemoczone i zabło- 
t e j f y  oczyścić zmoczoną 
W **e lub mleku i wyżętą 
k w ’ ,wJ?żyć na prawidła 
•^JPelnić zmiętymi gazeta­

mi, aby nie traciło 'f£świu. Na­
stępnie wysuszyć je  z dała od 
źródła ciepła (dotyczy to 
wszystkich wyrobów ze skóry), 
natrzeć dobrą piastą (szmatką 
zwilżoną denaturatem) i  w y­
polerować miękką szczotką. 
Pastować obuwie należy syste­
matycznie, a nie tylko wówczas, 
gdy na dworze pada śnieg albo 
aeszcz. Cienka warstwa pasaty 
czyni skórę bardziej elastyczną, 
chroni ją od mrozu, przedłuża 
jej wiek.

Obuwie zamszowe czyści się 
z błota szczotką z włosia, a 
potem szczoteczką metalową 
lub gumową, zaplamione miejsca 
lekko przecierając drobnym pa­
pierem ściernym lub watką 
zwilżoną w benzynie. Białą 
zamszową skórkę, mocno zabru­
dzoną, czyści się nakładając na 
nią papkę z magnezji i benzy­
ny (z  daleka od ogn ia!), po 
wyschnięciu zaś szczotkuje 
ostrą szczotką włosianą.

Płaszcze skórzane również nie 
lubią wody. Po przemoczeniu 
należy powierzchnię. jego osu­
szyć miękką, suchą śclereczką. 
Następnie powiesić w przewie­
wie, żeby wodą wyparowała. 
Płaszcz skórzany „glace** pła­
sko rozłożyć i nacierać dłonią 
zwilżoną gliceryną, a gdy wsią­
knie, cieniutko posmarować, do­
brą pastą do obuwia i  wygłan- 
cować. Pastowanie należy po­
wtarzać co. kilka tygodni. Przed 
pastowaniem można też prze­
trzeć skórę przekrojoną cebulą 
lub szmatką zwilżoną w  terpen­
tynie. .

Torebki, walizki. Jeżeli są ze 
skóry, należy dbać o nie, sto­
sując powyższe rady. Tylko to­
rebki z jasnej skóry świńskiej 
(wyprawy roślinnej) czyści się 
gumką do ołówka, a od czasu 
do czasu przeciera mieszaniną 
denaturatu i gliceryny (w  pro­
porcji 2 :1 ) ,  po czym poleruje.

Wyroby z  różnych imitacji 
skór boją się dużego mrozu 
(łatwo pękają). Do ich konse­
rwowania doora jest wazelina, 
tłusty krem,, stosowany po usu­
nięciu (wodą i mydłem) bru­
du.

Przygotowała H. O.

Piękna to tradycja —  świę­
towanie złotych godów. 50 lat 
razem. Ma się przed sobą do­
robek całego życia. I  wspom-1 
nienia, wspomnienia... Jeszcze! 
przed wojną zamieszkali pań- i 
stwo Ulewscy w  Wilnie przyj 
byłej ulicy Piwnej (obecnie: 
Daukszy). Stali się cząstką 
pracowitego wileńskiego ludu, 
który wszystkiego dorabiał się 
własnym trudem, pracą rąk 
swoich. Jakąż rozterkę musieli 
przeżyć, gdy przyszło nieszczęś­
cie i utraciło się cały dorobek. 
Domek własny, wygodny, z 
ogródkiem, spłonął doszczętnie. 
Jak żyć dalej? Wszystko nale­
żało zaczynać od nowa. I za­
czynali. Ciężko było, tym ba*> 
rdziej, że gromadka dzieci 
szybko dorastała, potrzebowała 
uwagi, opieki i nie tylko. Szczęś­
liwie wszyscy się wychowali, 
szkoły pokończyli. Dziewczęta 
więcej do nauki garnęły się: 
Halinka technikum ukończyła, 
Fela —  szkołę pedagogiczną w  
Nowej Wilejce, następnie w yż­
sze studia, już zaocznie.

Dziś Felicje Ulewską-Patecką 
zna wielu rodziców —  Polaków 
zamieszkałych w  okolicy Rossy, 
ulic Wyszyńskiego, Subocz i in­
nych, bowiem w  przedszkolu 
nr 4, którego jest kierowniczką 
jako jedna z pierwszych, zało­
żyła polskie grupy. O tej córce 
pani Helena Ulewska, jak też 
o wszystkich swoich dzieciach, 
a następnie o ich- potomstwie 
może opowiadać bez końca. 
Właściwie całe życie z  nimi się 
wiąże, im jest poświęcone. O 
swojej pracy zawodowej oby­
dwoje Ulewscy dobrym sło\yem 

• wspominają. On<przez w iele lat 
pracował w  kombinacie obuw­
niczym im. Eldukewicziusa, ona 
—  w  piekarni nr 1.

. .  .Zapłonęły wszystkie świa­
tła przy głównym ołtarzu koś­

cioła. Zagrały organy, rozpo­
częła się uroczystość złotych 
zaślubin. Po długiej modlitwie 
nastała chwila, gdy Helena i 
Stanisław po raz drugi w  życiu 
powiedzieli sobie „tak** i w łożyli 
złote obrączki. Za dochowanie 
wierności sakramentowi małżeń­
stwa, z  życzeniem dozgonnej 
miłości i łaski Bożej, kapłan 
celebrujący uroczystość, wręczył 
złotej parze buławę jako sym­
bol mocy i trwałości ich zw ią­
zku małżeńskiego.

W  sobotę, 9 lutego, prawie 
przez cały dzień jasno płonęły 
światła w  wileńskim kościele 
św. Ducha. Orszaki ślubne za­
jeżdżały jeden po drugim. Wia­
domo, kończył się karnawał.

Nastawał okres Wielkiego Po  
stli, Spieszyli więc młodzi na 
ślubny kobierzec. Ślubowali 
przed Bogiem, kościołem i lu 
dźmi dozgonną sobie wierność 
Skojarzyłam ich z Ulewskimi 
w duchu życzyłam tym świeżo 
upieczonym małżonkom —  żyj 
cie tak pięknie i zgodnie jak 
ta złota para, a czysta miłość 
niech nigdy nie gaśnie w wa 
szych sercach.

Jadwiga PODMOSTKO

NA ZDJĘCIACH: Helena 
Stanisław Ulewscy w  chwilę po 
złotym ślubie; przedstawiciele 
pięciu pokoleń tej rodziny 
dniu uroczystości.

Fot. Bronisława Kondratowicz

GODY SREBRNE, GODY ZŁOTE...
. . .  uroczyście się obchodzi 

od wielu lat w gminie Kowal­
czuk! rejonu wileńskiego. Nie 
tak dawno swe piękne jubi­
leusze miało sześć par małżeńs­
kich naraz. Te, olśnione szlachet­
nym kruszcem 111 złote' —  ob­
chodzili państwo Szyszkowle 
Janina i Zygmunt. Pięć nas­
tępnych par —  to byli srebrni 
jubilaci: Tadeusz i Helena Pod­
worscy, Maria i Stanisław Ta- 
raszkiewiczowie, Maria i R o - , 
muald Lapszewiczowie, Sta­
nisława i Jan Pieszkowie oraz 
Anna i Czesław Ilkiewiczowie.

NĄ WESOŁO
< —  Co u ciebie słychać, dzie­

cinko? —  pyta babcia wnuczkę. 
5 —  Niestety, babciu, ciągle 
mam kłopoty z twoją córką 1

Mal.y Jasio staje przy 
drzwiach i dzwoni.

Otwiera mu matka i mówi 
ostro:

— Skąd tak późno wracasz!
—  Mamusiu! *—> odpowiada 

zdecydowanie syn. —. Ja cię 
bardzo proszę, żebyś nie tra­
ktowała mnie tak jak tatusial

Iście rodzinna i ciepła to 
była uroczystość. Udokumen­
towano ją  pamiątkowymi ak­
tami, które wręczył „w inowaj­
com" imprezy stkrosta gmi­
ny Mirosław Aleksandrowicz. 
Na świąteczny nastrój złożyły 
się występy uczniów miejsco­
wej szkoły, a także śpiewają­
cej rądziny Wołkowicldch. Naj­
większe jednak brawa zebrał 
zespół „Śzumianka**. A  oklas­
kiwać było komu, bo złożyć 
życzenia jubilatom zebrało się 
sporo osób: najbliżsi, koledzy,
sąsiedzi, młodzież szkolna. Na

zakończenie wszyscy wspólnie 
odśpiewali tradycyjne staropols­
kie „Sto lat! .

Józef ZIENKIEWICZ, 
nauczyciel

Od redakcji: Z przyjemnoś­
cią dołącza do tych „Stu latP 
swe głosy zespół „Kuriera W i­
leńskiego**. Żałujemy, że re­
dakcja za późno dowiedziała 
się o tej sympatycznej rodzin­
nej imprezie, niemniej życzenia 
wszystkim jubilatom nasze są 
szczere i gorące. Spodziewa­
my' się, że Czytelnicy nie 
zapomną w  przyszłości nas po 
wiadomić o podobnych impre­
zach, z przyjemnością weźmiemy 
w  nich udział.

Matka młodocianego . włamy­
wacza odwiedza go w  więzie­
niu i mówi:

—  Nie słuchałeś ■ mamusi, i 
oto skutki. A  tyle razy ci mó­
wiłam żebyś nie wychodził z 
domu bez rękawiczek...

—  W  twoim wieku, synu, Na­
poleon był pierwszym uczniem 
w klasie.

—  A  w twoim, tato, był już 
cesarzem Francji! _________

—  Czy dopuszcza pan kary 
cielesne w procesie wychowaw­
czym?

-— Jeśli chodzi o mojego sy 
na, to biję go tylko w  obronie 
własnej. .

Świeżo upieczona małżonka 
zwierza się przyjaciółce;

_  Dziś rano pomyliłam się 
i zamiast piątków owsianych 
podałam mężowi płatki mydlą- 
ne. ~

—  I co on na to?
—  Jeszcze nigdy tak się nie 

pienił. ( z  tomiku
„Klub Masztalskiego**)
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STAŃ  NIECO W YŻEJ C IERPIENIA
(Dokończenie ze  str; 2 ) 

za kłuty bagnetem przez czer:
wonoarmiste jednonogi le k a rz ,  
który leczył za. pieniądze. W 
tych murach zginęła dziewczyn­
ka która sprzedawała na ba­
zarze nici po cenie wyższej niż 
w sklepie. Nowa władza ni­
szczyła „zalążki kułactwa .

Tu rozstrzelano wójta 
Stankiewicza z Kozłowszczyz- 
ny ,— opowiada jeden z okolicz­
nych mieszkańców. —  Tu żyw­
cem gotowano ludzi w  kotiacn. 
Za kościół i polskość. Odkraja- 
no im uszy, wyrywano języki. 
Wszystko poskładane do kupy 
analeili następujący na te te- 
Teny Niemcy.

—  Pamiętam, jak Niemcy opo­
wiadali, że jeden z murów wię­
zienia się ruszał “  przypomina 
inny rozmówca. —  Niemiecki 
owczarek obwachiwał go, sko- 
wycząc. Okazało się, że bvł tu 
zamurowany człowiek, który 
pilnował porządku na bazarze 
w  Głębokiem. Niemcy odmuro­
wali go. Poleżał trochę w  szpi- 
ia lu  | żył potem jeszcze dobrych

^  A?ówią inni świadkowie tam­
tych czasów: x r

i— W  czterdziestym pierw­
szym poszłam z sąsiadkami do 
Berezwecza szukać swoich. Aku­
rat brat mój przepadł, którego 
w Woropajewie powołano do 
wojska. Nabrałyśmy chleba, 
chciałyśmy dać go uwięzionym, 
ale do środka nas nie wpu­
szczono. Pamiętam,' że tylko 
orkiestra żałośnie grała. Na cą-

łą okolicę. Mówią, że wtedy 
mordowano ludzi i nie chciano, 
by słychać było ich jęki. To 
Jjyła —  jak my mówimy —  
pierwsza sowiecka okupacja.

—  Już nie przypomnę, w któ­
rym roku to się działo. Nie 
pamiętam też, za Niemców czy 
Sowietów. Pozwolono nam do 
turmy podejść. Zobaczyliśmy 
tam jamę, a przy niej latarnię 
i budę dla wilczura. Pies rozry­
wał ludzi n8 części, które spa­
dały w  dół.

Berezwecki las za jeziorem ... 
.Kiedyś poszłam tam po drzewo, 
a tu patrzę —  stoją ciężarówki 
pełne poobgryzanych trupów, 
przeraziłam sie: jaki to musi
Być głód w  tej turmie, że żyw i 
martwych jed zą ... Ciała zwa­

lano z wozów, jak kłody. P o ­
tem musiano to chyba jakoś 
pogrzebać...

. .  .Potężny zaśnieżony las 
nad rzeką Brzozówką. „Uroczy- 
szcze Borok**. Skrzyżowane 
drogi. Najczęściej kręcą po 
nich wojskowe wozy. Z jednej 
strony arogi, nieco w  głąb la­
su —  wojskowa strzelnica. Tu 

.„chodit' i jezd it’ strogo zapre- 
szczajetsia . Prawie naprzeciw­
ko, z  drugiej strony arogi —• 
ogrodzony cmentarz. Są tu 
groby „zabitych przez Niemców 
27 tys. obywateli radzieckich i 
200 Włochów**. W łosi zginęli 
za to, że  odmówili rozstrzela­
nia jeńców. W  odległości 250 
metrów od pomnika —  przez 
inną drogę —  amfiteatr, św ię­
tuje się tu m. in. „dzień w y­
zwolenia od faszystów —  3 li- 
pcaw. W tedy są tu głośne pi­
jatyki, wesołe śpiewy i  tańce. 
Wtedy „borok** pełen pustych 
butelek i różnego śmiecia.

. iPanie, któryś jest na w y­
sokości, spójrz na nasz los 
łaskawie. Uratuj nasze cierpią­
ce dusze. Przytu l nasze rozrzu­
cone kości. Pozw ól na pamięć 
o nas narodu naszego.. .

Czy to las płacze? C zy to 
któraś z opowiadających kobiet 
zaczęła modlitwę?

(cdn ) '
Leokadia KO M AISZKO

N A ZDJĘCIACH: kościół w  
Mosarzu; tak mieszkają Polacy 
we wsi Rusaki nie opodal 
Udziału.

Fót. autorka

LITEWSKIE 
STRZYKAWKI BĘDĄ

Rząd podjął uchwałę w  spra­
w ie produkcji jednorazowych 
strzykawek lekarskich, kropló­
wek i igieł na Litwie, je j  reali­
zację zlecono Ministerstwu Prze­
mysłu.

—  Pierwsze litewskie strzy­
kawki ukażą się jeszcze w  tym 
roku |g komentując tę uchwałę 
powiedział korespondentowi. 
ELTA dyrektor Departamentu 
ds. Produkcji tMaszyn i '  P rzy­
rządów. Ministerstwa Przemys­
łu Rimantas Baltruszaitis. —  
Swe usługi zaoferowało też 
kierownictwo kowieńskiego prze­
dsiębiorstwa Państwowego „In- 
karas4*, które przekazało nowó 
zbudowany blok dla produkcji 
strzykawek. Zgodnie z kon­
traktem, zawartym z  włoską 
firmą „P. Engeneering*4 w y­
posażenie do produkcji strzyka­
wek już jest w drodze do Litr 
-wy. Na pierwszym etapie, za­
nim całkowicie- przygotowana 
zostanie baza produkcyjna, je ­
dnorazowe strzykawki „Inka- 
ras będzie montował ż półwy­
robów, Dostarczy ich, ta\ sama 
iirma Włoska. Zamierza ' się 
zbudować jeszcze jeden blok i 

terytorium •»,Inkarasu“ ' zało­
żyć całą czystą strefę produk­
cji jednorazowego sprzętu le­
karskiego. _ P ó  zakonfczeniu 
wszystkich prac przygotowaw­
czych .rocznie bidzie się tu 
produkować 100 min,jednorazo­
wych strzykawek, 15.0 min igieł 
oraz 50 min kompletów kro­
plówek dożylnych. Jest' to do­
datkowa praca, ponieważ przed­
siębiorstwo „Inkaras** nie za­
mierza zrezygnować z produk­
c ji dotychczasowej bądź ogranl- 
Ę Ę  te* (ELTA )

LIST NA TEMAT AKTUALNY

SERDECZNE DZIĘKI
Te słowa podzięki Polakom 

wyrażam za życzliwość i wspar­
cie dla niepodległości Litwy. 
Dziękuję frakcji deputowanych 
Polaków do Rady Najwyższej 
na czele z przewodniczącym 
Ryszardem Maciejkiańcem, a 
w  jej imieniu wszystkim przy­
chylnie usposobionym do Litwy 
Polakom. .

W  Wilnie mieszkam od 1949 
r. odkąd moich^ rodziców zesła­
no na Syberię. Zostaliśmy sa­
mi bez żadnej opieki i pomo­
cy, ja  i moi dwaj bracia. Zao­
piekowała się wówczas nami 
polska rodzina. Może stąd 
właśnie tak dobrze poznałem 
życie i problemy mieszkańców 
Wileńszczyzny, ich troski i. cier­
pienia. Od 1980 roku uważnie i 
z  nadzieją śledziłem i nadal 
śledzę z a ‘wydarzeniami w  Po l­
sce. Gdy się zaczęło odrodzenie

niepodległości na Litwie, sta­
rałem się wszystko robić, by 
przyszła ona również do Po la ­
ków na Wileńszczyźnie. P ra­
cu ję w  zakładzie Podzespołów 
Radiowych, więc razem z  Po­
lakami i przedstawicielami in­
nych narodowości zbieraliśmy 
podpisy z żądaniem transmisji I 
programu T V , Polskiej na L it­
wie, utworzyliśmy Koło ZPL.

Zawsze boleśnie odbieram nie­
porozumienia zachodzące między 
Polakami i Litwinami, zass naj­
mniejsze odgłosy wzajemnego 
zrozumienia przyjmuję z praw­
dziwym zadowoleniem i nadzie­
ją na ostateczne pojednanie się.

Z całego serca życzę zdrowia 
i Błogosławieństwa Bożego w 
naszym wspólnym dążeniu.

y Algimantas ZO LU  BAS
Wilno

Konkurs pieśni religijnej
Wydział oświaty oraz sekcja 

religii Oddziału Z P L  rejonu 
wileńskiego organizują w  szko­
łach rejonu konkurs pieśni oraz 
recytacji religijnej. Szkołom 
został rozesłany regulamin |j|p fe  . 

..kursu, zgodnie z którym im­
preza ma sprzyjać etycznemu 
i  estetycznemu wychowaniu 
uczniów, wyrobieniu etycznych 
zasad postępowania w  życiu 
oraz szacunku do wartości wie­
c a c h  i nieprzemijających.

W konkursie będą uczestni­
czyli zarówno poszczególni w y­
konawcy, jak  też większe gru­
py wokalne. Każdy uczestnik’ 
ma wykonać dowolnie wybrane

dwie pieśni Jub jeden wiersz 
o tematyce religijnej. Szkołom 
proponuje się zbiór nut i tek­
stów młodzieżowych pieśni re­
ligijnych, z  których ewentual­
nie moina skorzystać szykując 
się do konkursu. Ocenę ucze­
stników przeprowadzi się osob­
no według grug. wiekowych.

W  szkołacn rejonu, ta impre­
za zostanie przeprowadzona w 
pierwszych dniach marca. Re­
jonowy konkurs odbędzie się w 
dniacfy 15— 16 marca.

Int. Wł.

Redaktor 
Zbigniew BALCEW ICZ

zczegóin.
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KTO URODZIŁ S IĘ  
DNIA 19 LUTEGO '

Interesuje się zagadnieniami 
naukowymi.

Ma wielkie ambicje i niezwy­
kłe poczucie własnej' godności, 
a jego wysiłki życiowe wyka­
zują dążenie do uzyskania au­
torytetu. Wykazuje zdolności 
do panowania i sprawowania 
władzy. Może się wysunąć na 
pierwszy plan.

Więcej interesuje się rozstrzy­
gnięciem zasadniczym jakiegoś 
zagadnienia ekonomicznego, 
aniżeli udzieleniem pomocy po-

" Zawsze M 3/mi I  !  
myślą swe S I
wiedziâ ejy0*^, B 1 11
r°wnież i y H  ieir^Ł $ 9
l l g i l p s i " S  i k |
i  n m n ■p i B i

siadami Vje |

Ekrany
LIETU W A —  „Przygody 

młodego Don Juana" (Francja) 
o 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30.

HELIOS —  I sala —  „Twar­
dy orzeszek" (U S A ) o 11 
13.45, 16.30, 19.20. I I  sala — 
„D oza" (ZSR R ) o 10.40, 12.40 
14.40, 16.50, 18.40, 20.40.

PERGALE —  „Dziewięć 
śmierci nińdzl4* (U S A ) o 11 
13 ,15 ,17 ,19 ,21 .

W ILN IU S  —  „Doza“ (ZSRR) 
o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

, W IN G IS  -  „X X  wiek“  
(Wiochy, Francja): serie I, II
—  12, 16.30, 19.30. Seria I I I __
10.30, 15.

LAZD YN A I —  „Dziewięć 
śmierci nińdzl" (U S A ) o 12 14 
16, 18, 20.

TA IK A  —  „Przełączając ka­
nały" (U S A ) o  12, 14.10, 18.30. 
„Romans ze szlachetnym ka­
mieniem" (U S A ) o 16.20, 20.40. 
23, 24.11 —  „Podwodny skarb"

18.40.
PLANETA _  I

14.40. 16, 1 7 . 2 0 1 I I  
~  I  1  13JW, li  jn
19.40. ,,S{alinoff“!?' I6. 174.1 
(dok.) o 18.40 W l

(Rumunia) ISm JiT'
19.30. 23, 24.11 -i !  u,°

i m  "Regil“  m l

■ ■ ■ i
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Telewizja
WTOREK, 19 LUTEGO 

Telew izja Polska 
10.00 —  Wiadomości poranne.

10.10 |p| Domowe przedszkole.
10.35 To się może przydać. 
10.55 —  „Ucieczka z krainy 
złota" (2 ) serial prod. cze­
chosłowackiej. 11.55 Aktu­
alności telegazety. 12.00— 15.55
—  Telew izja edukacyjna 16.00
—  Film dok. 16.40’ '-!- Z  archi­
wum polskiej piosenki. 17.00 —  
Wiadomości popołudniowe.
17.10 —  Video-Top. 17.20 —  
Dla dzieci: t,Tik-Tak". 18.15 —  
Teleexpress. 18.35 —  Z  archi­
wum Teatru Telew izji: Jerzy 
Mikke —  „Ostatni z Jagiello­
nów" (3 ). 20.15 —  Dobranoc. 
20.30 —^W iadom ości. 21.05 —  
„Cinkciarze** —  film fab. prod. 
czechosłowackiej. 22.40 —  Lis­
ty ó gospodarce. 23.10 —  W ia­
domości wieczorne. 23.25 — 
„Tolerancja" —  reportaż.

Moskwa I 
5.30 —  Poranek. 8.00 —  Ak­

tualny feportąż. 8,15 —  Kre­
skówka. 8.35 —  Godzina dla 
dzieci (z  lekcją jęz. franc.).-
9.35 —  G. Verdi „Trubadur**. 
11.00 —  TSN. 11.15 —  Cd. ope^ 
ry „Trubadur". 14.00 —  TSN. 
14.15 „Stawka większa niż 
życie". Ode. 7. 15.10 —  Kon­
cert. 15.35 —  Film dok. 16.25 

■ *— Dziecięcy klub muzyczny.

Kalendarium
♦  Wtorek (19.02) jest 50 

dniem 1991 r. Do końca roku —  
315 dni,

♦  Znak Zodiaku —  W od n ik y^
♦  Imieniny: Arnolda, Kon-  ̂

rada, Piotra.
♦  Wschód Słońca —  7.35, 

zachód —  17.32. Długość dnia
9 godz. 57 min.

17.10 — Bezpieczeństwo rak 
17.40 — Kreskówka. 17.(5 . 
Dialogi1"  polityczne. 1 8 3 . 
Film lab. .Jutro była śójf 
20.00 — Czas. 20.45 -  „fi
—  „Pole cudów". 21.30 -  Sb 
wo . 23.00 — TSN. 2120- 
„Niccolo Paganini*. Ode. i. 0 1  
Muzyka Dunajewskiego.

ŚRODA, 20 LUTEGO 
Telewizja Polski 

10.00 — Wiadomośd potna
10.10 — Domowe przedsble 
10.35 — „Po seeśćdiiesiłte"— 
magazyn dla wszystkich. HOT
— .Dynastia* — serial r 1 
USA. 11.55 B  Aktualnośd 
legazetys 12.00—1555 — Taj 
wizja edukacyiffl. HM| d 
„Warszawa 1796—1831.
—  Z archiwum polskiej p** 
ki. 17.00 -  ■  ■  
ludniowe. 17.10 •- Q  
17.20 -jS„Jeden rok jftgS 
szkole" (6)
choslowaddej. I  »
młodych widzów; „Sam ^ 
L Ł l8 .1 5 -T e to p r e « j l!'bie‘
— „Biznes". IWJ■ i s p a

R0 czl0* iekl is _  Doto*1 prawem? ■̂10 ,|  7i.£6 i  
20.30 — Wiadom®0-  l5(, 
„Dynastia
22.00 -  „Dawno K  ^gg|
mni" (3) | l»|
Program

Pogoda
Litewska

teorotogiczna P *  ,
lutego
nienlami, SS3|
zachodni Hml.

- ratura

dni niew.elW \

dzień

KURIER
W ileń sk i

Informacji udzielamy pod nr tel. *
Ogłoszenia oraz reklamy |

(tel. 61-15-16) oraz przy ul. Mairoffl 
62-17-90) od godz. 9 do 17.


